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Od Wydziału Związku.

Na okólnik wystany do w szys tk ich  Towarzystw  
związkowych w październiku 1899 z wezwaniem do n a­
desłania zapatryw ań  poszczególnych W ydziałów  na wnio­
ski uczynione na VII.  Zjeździe delegatów  w Tarnopolu 
w spraw ie  wydaw nic tw a czasopisma związkowego, otrzy­
maliśmy dotąd zaledwie k ilka odpowiedzi.

P rzypominamy tedy  owym T o w arzy s tw o m , które 
tych odpowiedzi dotąd nie nadesła ły , źe stosownie do 
uchwały powyższego Zjazdu mamy przedłożyć tegoro­
cznemu Zjazdowi wniosek należycie uzasadniony w spra­
wie wyżej wymienionej i że z powodu zasadniczego zna­
czenia tej spraw y i możliwej różnolitości nadesłać  się 
mających ośw iadczeń, oczekujemy ich w c z a s i e  j a k  
n a j k r ó t s z y m ,  ażeby wniosek W ydz ia łu  Związku 
mógł być należycie i na czas opracowany, omówiony 
i uchwalony.

„Rocznik sokoli", kalendarz na r. 1900. rocznik VI., załą­
czamy do dzisiejszego numeru „Przewodnika" po 1 egzempla­
rzu dla wszystkich Tow. związkowych , któro są przeznaczone 
dla bibliotek Towarzystw.

Opóźnienie nastąpiło z powodu nieszczęśliwego wypadku 
u jednego z wydawców.

O w ł a s n y c h  s i ł a c h .
li. Kołakorski. - - - - - - - -

Niejednokrotnie da ją  się słyszeć głosy, iż tentno 
życia sokolego w ostatnim czasie stało się słabszem , że 
on zapał , jaki ogarnął umysły po pierwszym zlocie 
lwowskim w r. 1892 . ,  gaśnie  coraz więcej, a w wielu 
Gniazdach związkowych —  zwłaszcza drobniejszych — 
następuje le ta rg  i zastój.

Głosy te, z wysoce miarodajnej s t ro n y  podnoszone, 
powinneby zwrócić uwagę ogółu Sokolstwa i skłonić je  
do szukania  przyczyn złego, które zresztą przeważnie od 
lokalnych zależąc stosunków, z trudnością dałyby  się 
uogólnić. Chwila obecna,  gdzie większa część Tow a­
rzys tw  związkowych przystępuje do obrachunku sumienia 
z okazyi dorocznych, walnych zgrom adzeń , w ydaje mi 
się właśnie stosowną do poruszenia sp raw y  powyższej, 
a tern samem do zaznaczenia jednego z u ta r tych  ogólnie 
błędów, jakie  — zresztą za przykładem wielu innych in- 
s ty tucy j w społeczeństwie naszem — da ją  się spostrzegać 
także w organizacyi Gniazd sokolich.

Mam na myśli wybory do Zarządów.
Z jednej s trony najlepsza chęć podniesienia powagi 

Tow arzystw a, z drugiej jednak — zakorzeniona w całem 
społeczeństwie naszem choroba protekcyjności sprawiają, 
zo niejedno z mniejszych Gniazd sokolich przy wyborze

prezesa i członków W ydzia łu  kiernje się przedewszy- 
s tk ie m , często naw et wyłącznie względami na wybitne 
i wpływowe stanowisko kandyda ta  w danej okolicy, s ą ­
dząc , iż powaga kierownika podniesie znaczenie i rozwój 
insty tucy i.  Zasada może dobra ,  g d y b y  przytem zważano 
w równej mierze na dwie jeszcze okoliczności, a miano­
wicie: czy odnośny k an d y d a t  żywi w teoryi i p rak tyce 
szczere przekonania sokole i czy ma tyle  czasu ,  iżby 
mógł poświęcić się nie pro fo r m a ,  ale sercem całem. całą 
duszą pracy w Towarzystwie.

Niestety, długoletnia obserwacya licznych Gniazd 
naszych na p row incji  przekonała mnie, że tak ie  bez­
względne szukanie sp lendo ru , k tóryby  od kierowników 
szedł na Towarzystwo, sprowadzało najczęściej tylko za­
stój i rozstrój w organizacyi.  Niejedna z w ybitnych  oso­
bistości danej okolicy, albo zgoła nie pojmowała, skąd 
znalazła się naraz na czele Gniazda sokolego, którego 
idei i celom była d a leką ,  albo — mimo wspólności prze­
konań i najszczerszych chęci — nie mogła za jąć  się na­
leżycie sprawam i T ow arzystw a dla prostego b raku  czasu. 
Zazwyczaj bowiem osobistości takie łączą w sobie tyle 
rozmaitych godności powiatowych, gminnych i t. p . ,  że 
fizycznie je s t  im niemożliwa, podołać przy ję tym , czy też 
narzuconym sobie obowiązkom. To też nic dziwnego, gdy, 
pozbawione bacznego, ruchliwego i energicznego kiero­
wnika , Towarzystwo sta je  się opieszałem w pracy i 
zanika.

W iele dopomóc może znaczenie i wpływ w społe­
czeństwie kierowników Gniazd naszych , ale wzgląd ten 
n igdy nie powinien być ani wyłącznym , ani naw e t  prze­
ważnie decydującym. Splendorem Sokolstwa są jego 
ideały, a nie jednostk i  i one dodają Gniazdom naszym 
blasku i otuchy w pracy. W szelakie rachuby  i spekula­
c j e  na błyszczenie nazwiskami znakomitości,  czy to finan­
sowych , czy d y g n i ta r s k ic h , bez ścisłego zbadan ia  ich 
zasad i chęci a możliwości służenia naszej sprawie, — 
są  i nielicującemi z naszym znakiem , i w p rak tyce  zgu- 
bnemi. Nie od p re z e sa , lub wydziałowego idzie splendor 
na Tow arzystwo, ale z Tow arzystw a płynie honor i po­
waga na kierowników i będzie każdy znacznym i w pły­
wowym p o ś r ó d  n a s ,  kogo my zaszczycimy godnością. 
A takiego właśnie, w e w n ę t r z n e g o ,  w e  w ł a s n e m  
G n i e ź d z i e  skutecznego i czynnego wpływu potrzeba 
i Sokolstwu, i każdej innej organizacyi narodowej.

S tare przysłowie nasze powiada , że ry b a  cuchnie 
od głowy. O w oż, przy wyborze członków W ydzia łu  b a ­
czmy na to, iżby c i , k tó rym  dajemy przód i sztandar, 
byli p r z e d e w s z y s t k i e m  ludźmi pracy wytrw ałe j,  a 
twardej,  w yznawcam i szczerymi idei sokolej, jednem sło­
wem : Sokołami duszą i c i a łe m , druhami w całem słowa 
znaczeniu. Skoro tacy  znajdą wśród nas posłuch i po- 
w a g ę ,  — toż i z n a k o m i t o ś ć  ich sokola wystarczy  
Sokolstwu.

i
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G i m n a s t y k a  w  ogó lnośe i .

Zarzuty A. Mossu w św ietle fachowców.
EJaili Cmi.

(Ciąg dalszy).
„Prze* ćwiczenie mówi Moaao — siła m i^n iow a 

wzrasta s z y b k o  i s t a l e .  Ale ktoś, kto nie jest fizyo 
logiem, lnb lekarzem, może pray badania skutków gimna­
styki łatwo popaść w błąd i sądzić , że temu szybkiemu 
rozwojowi mięśni towarzyszy odpowiedni wzrost innych 
organów

Tu przytacza Mosso doświadczenia ze swojego la­
bors tory u m , dokonane przez Dr. Manc* , który w ćwi­
czeniach ciężarkami doszedł z 28 do 96 podnoszeń w prze- 

•* tygodni i tak dalej pisze: „Dwie przyczyny tló- 
macza ten wzrost s tały  i jednostajny. Pierwsza ta ,  że 
mięśnie nawykają stopniowo do intenzywniejszej p ra c y ; 
d ru g a , że kształt się ich zmienia i wzrasta objętość. 
Nad tym wzrostem mięśni robiliśmy także doświadczenia 
w mojem laboratorynm. Profesor Aducco odfotografował 
z największą ścisłością ramiona i piersi pięciu uczniów 
i zmierzył dokładnie obwód ich piersi i ramion. Potem 
kazał im przez kilka miesięcy ćwiczyć się codziennie na 
trapezie i drążkach. Już  w czwartym tygodniu widoczny 
był wzrost mięśni pleców, p iers i ,  ramion".

„Zagadnienie to jest dość skomplikowane. S t a ­
j e m y  s i ę  s i l n i e j s i  p r z e z  g i m n a s t y k ę  dla tego, 
że, jak to już wyjaśniłem w mojej książce o „Znużeniu1*, 
przyzwyczajamy się do skutków znużenia i trnjących 
wydzielin, wytwarzanych przez mięśnie podczas ich pracy 
(jeżeli mi wolno tego słowa użyć). Nabieramy sił takźo 
i dlatego, że mięśnie, podrażnione ćwiczeniem, rozszerzają 
się i zwiększają swoję objętość. Doświadczeuia, które 
obecnie prowadzę, mają na celu rozdzielić te dwa czyn- I 
niki. Ale na razie łatwo je s t  spostrzec , że przez ćwi- ' 
czenie stajemy się silniejsi, zanim objawi się dostrze- 
galny wzrost mięśni. Przez ćwiczenie osiągamy najwyż­
szy stopień natężenia , a utrzymujemy się na tym punkcie 
szczytowym siły fizycznej tylko czas krótki. Ale chociaż 
mięśnie po dłuższym wypoczynku powrócą do pierwo­
tnej swej objętości, d o d a t n i  s k u t e k  ć w i c z e n i a  
t r w a  d a l  e j “ .

A więc t u , na tem miejscu przyznaje Mosso, że 
gimnastyka d o d a t n i o  w p ł y w a  n a  s i ł ę  — a zaprze­
czał temu w poprzednim rozdziale.

Twierdzi on , że: „stajemy się silniejsi dlatego, że 
przyzwyczajamy się do skutków znużenia i trujących wy­
dzielin wytwarzanych przez mięśnie podczas pracy“. Otóż 
pod tym względem zupełnie odmiennego zapatrywania 
jes t  prof. Dr. Schmidt. Powiada on bowiem , że „nie przy­
zwyczajanie się do znużenia i trujących wydzielin"  ale
przez ćwiczenie gimnast. mięśnie mniej trnjących wydzie­
lin wytwarzają i to jes t  właśnie przyczyną, że się mniej 
nużą czy li , że stajemy się wytrwalsi, a przez pomnożenie 
liczby włókien mięśniowych stajemy się silniejsi. I  to 
jes t  prawdziwa przyczyna, dla której: „ludzie musku­
larni niezawsze byli najwytrzymalsi na trudy życia 
żołnierskiego", gdyż mięśnie ich nie były „wytrenowane" 
t. j. wydzielały zawiele produktów „trujących", chociaż 
momentalnie mogli wielką wykazać się s iłą , mając wiel­
kie przekroje mięśniowe.

Dowód prawdziwości tej tezy widzimy w poce­
niu się.

Tak j e s t , pot obficie się wydziela u ludzi niewtre- 
nowanych, a wtrenowani mogą godzinami ćwiczyć się 
przy wydzielaniu mniej potu, tak samo ma się rzecz z in- 
nemi produktami znużenia.

Jeżeli więc tak postawimy kweatyą: że mięśi
który w ciągu pracy mało tworzy wydzieliu „znużenia" -  
jest w y t r w a l s z y  od mięśnia, który produkuje io • 
więcej — a mięśń, który ma więcej włókien, t. j. więksi 
przekrój poprzeczny, jest s i l n i e j s z y  od mięśnia, któr 
ma mniej włókien , t. j .  mniejszy przekrój — natencza 
na tej podstawie potrafimy rozwiązać wszystkie probli
mata w dziedzinie znużenia mięśoia i jego eiły   kt<
rych Mosso dalej tak w tym rozdziale, jak i w następnyc 
na niekorzyść gimnastyki stara się rozwiązać. Takiei 
postawieniem kwestyi zwolnieni jesteśmy od dalszego d( 
wodzenia, odnoszącego się do stosunków objętości mięśt 
i ich wytrwałości, że n. p. „mięśnie średniej wielkość 
mogą wykonać równie wielką pracę i lepiej działać o 
mięśni znaczniejszej objętości" — że — „alpejscy przewc 
dnicy, mający mięśnie nóg mniejsze, niż niejeden turj 
s ta ,  mimo to marszem mniej się męczą od nich" i t. c 
Zagadnienia te łatwo można na podstawie przytoczone 
zasady rozwiązać na korzyść gimnastyki t. j. na kotzyś 
„wtrenowania się" — które, powtarzamy jeszcze raz — 
polega na mniejszej ilości wydzielin mięśniowyoh — a nit 
jak twierdzi Mosso, przyzwyczajenia się do nich.

*

„Wysiłek mięśni — mówi Mosso — a fizyologiczn 
ich praca — to dwie zupełnie odmienne rzeczy. Wysiłe 
pobudza bardziej proces odżywiania mięśnia, niż to sf 
dzieje przy pracy normalnej. Wysiłek je s t  zjawiskiet. 
ultrafizyologicznem i prawie chorobliwem, bo podraźni. 
mięsień i powoduje nabrzmiewanie i rozmnażanie się wU 

i kien mięśniowych".
„Ten wzrost mięśni nie zmienia jednak ogólnyc) 

warunków zdrowia. Już  to samo, że mięśnie grubieją, lul 
sta ją  się cieńszemi, stosownie do tego, czy odbywa si 
ćwiczenie, czy nie, dowodzi, że jestto zjawisko miejscowe 
nie mające zasadniczego znaczenia w życiu".

Na to zgodzić Hię trudno.
W  żyjącym organizmie zwierzęcym i ludzkim nii 

ma lokalnego wpływu. Organizm ludzki taką stanów 
harmonijną ca łość , tak w nim jest jedno od drugiegi 
zależne, źo twierdzenie o niezależności zadziwia.

Bo zapytać należy, czy przez ćwiczenie mięśni ra 
mion nic już innego się nie dzieje w organizmie, ja l  
tylko ścieranie włókien i zgrubienie mięśnia ?

Czyż obieg krwi nie przyspiesza się , czy oddech 
nie wzmacnia, tętno nie przyspiesza, a czy to są lo­
kalne wpływy — czy też ogólne?

A więc ćwiczenie lokalne jest także ogólnem , jeno 
w słabszym stopniu.

*

„Widzimy n. p. na sercu, że skurcze fizyologiczne 
mięśni nie mają wielkiego wpływu ani na ich odżywianie 
ani na ich rozwój. Serce ze wszystkich mięśni naszego 
ciała jest najsilniejsze i największą wykonuje pracę. Ono 
najpierwsze zaczyna się pornszać, kiedy jesteśmy jeszcze 
w stanie zarodkowym , ono ostatnie bić przestaje w chwili 
śmierci. Gdyby objętość mięśni wzrastała stale skutkiem 
pracy, narząd ten rozszerzyłby się do tego s topn ia , że 
nie mógłby wykonywać swoich czynności".

„Skurcze mięśni nie powodują wzrostu, jak długo 
są czysto fizyologiczne. Widzimy to na mięśniach odde 
chowych, na diafragmie i mięśniach międzyżebrowych, 
które są bardzo cienkie, choć są czynne przez całe ży­
cie. Można więc twierdzić, że w gimnastyce nie pobu­
dzenie fizyologiczne skurczu powoduje wzrost objętości, 
ale podrażnienie przez w ysiłek , który jest pobudzeniem 
ultrafizyologicznem. Rozwój mięśni skutkiem gimnastyki 
atletycznej jest  hypertrofią i zjawiskiem prawie patolo- 
gicznem".

„W tem , co wyżej powiedziałem, jest nieco umyśl­
nej przesady, bo chciałbym dać dobitniejszy wyraz prze

i
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k o n a n ia ,  że n a jw ię k s z a  n a w e t  g ru b o ś ć  ja k i e g o ś  m ięś ina  
j e s t  czomś zupełnie  różnem od zdolności w y k o n a n ia  przez 
czas  d łuższy  wielk iej s u m y  p ra c y  m ecb a n io zn e ju .

O to  pod tym  w zględem  znowu m u s im y  p rzy toczy ć  
zdan ie  fizyologa dr. S c h m i d t a ,  k tó ry  p o w iad a  o sercu  i 
m ięśn iach  oddecho w y ch , co n a s t ę p u je :  „że  s e rce  i o rg a n a  
oddechow e b ez u s tann ie  i bez zm ęczenia  p r a c u j ą ,  po lega  
to na  a u to m a ty czn y m  i ry tm ic z n y m  ruch u  ne rw u  se rca  
i o d d e c h o w y c h ,  k tóre  nie ok azu ją  p roduk tów  zm ęczenia .  
Podobnie  dz ie je  się w te d y ,  g d y  ćw icze n ia  d a n e  dobrze 
sobie p rzysw o im y  pod w zg lędem  ry tm iczn y m  i an torna  
tycznym .

W s k u te k  w ćw iczen ia  s ię  m ię śń  s t a je  s ię  s i ln ie jsz y  
i p rac u je  z m niejszem  w y cze rpan iem  s ię  i m nie j  w y d z ie la  
p ro du k tów  zm ęczenia .

G dzie  zaś m a ła  j e s t  w y m ia n a  m a te ry i ,  tam  też j e s t  
m a ły  rozwój,  gdzie  jej w ca le  n ie  m a , tam  też nie ma 
w cale rozw oju . Tern s ię  t łó m aczy  f a k t ,  że m ięśń  w y ro ­
b io n y  g im n a s ty k ą  nie p rz y b ie ra  j u ż  na o b ję to śc i  p raw ie  
n ic  —  tern to się ta k ż e  t ióm aczy ,  że m ięśn ie  s e r c a  i o r ­
ganów  oddechow ych  nie p ow ięk sza ją  sw ej o b j ę t o ś c i , cho­
c iaż  c ią g le  są  w ruchu .

*

„ Z w ięk sz en ie  s ię  obw odu k la tk i  p ie rs iow ej j e s t  j e ­
dn y m  z n a jw a ż n ie js z y c h  s k u tk ó w  g im n a s ty k i .  B a d a n ia  
w tym  przedm iocie  robili  p p . : Abel C h a s sa n g e  i D a ily ,  
M arey , H i l l a i r e t , D em en y  i inn i .  Można wogóle powie 
dz ie ń ,  że na 1 0 0  ludzi u p ra w ia ją c y c h  g im n a s ty k ę  przez 
p ięć  m ies ięcy ,  u 7 0  n a s tą p i  pow iększen ie  k la tk i  p ie rs io ­
wej, u 16 zm nie jszen ie ,  a  u r e s z ty  osób s t a n  p ie rw otny  
pozostan ie  n iezm ien iony .  L iczb y  te  d o s ta te c z n ie  w y k a ­
z u ją ,  że donios łość  p rz y rząd ó w  t a k i c h ,  j a k  p orączk i ,  
d r ą ż e k ,  t r a p e z ,  k ó łk a ,  c ię ż a rk i  i t .  d. og ro m nie  przece­
niono, t w ie r d z ą c ,  że pow odu ją  one w z ro s t  m ięśn i o ta c z a ­
ją c y c h  sk lep ien ie  j a m y  p iers iow ej i że w y n ik  ten  j e s t  
ba rdzo  pom yś lny ,  bo u ła tw ia  z w y k łe  o d d e c h a n ie u.

„A le  n ie  m am  tu t a j  czasu  , a b y  zapu szcz ać  się 
w szczegóły. P rz y jm u ją c  j e d n a k , że rozszerzenie  p iersi 
j e s t  celem fizyologicznym g im n a s t y k i ,  re fo rm a  jej n ie ­
mniej p o t r z e b n a , bo g im n a s ty k a  szw ed zk a  u z y sk u je  ten 
w y n ik  da leko  lepiej,  n iż g i m n a s t 3’ka obecnie  w szko łach  
p a n u jąc a .  Oto zdan ie  p. D em en y  ’ego w tej s p r a w i e :

( „ W  p rzy rz ą d a c h  do w ł a ż e n i a , w ćw iczen iach  na  
r e k u , t ra p e z ie  i kó łkach  p rz e w a g ę  ma u s taw iczn ie  w y ­
s i łek  ram ion  (b ras ) ,  m ięśn ie  p rzednie ,  p ie rs iow e w ciąż  się 
s k r a c a j ą , m ięśn ie  g rzb ie to w e  się  w y d łu ż a ją .  Oto dla 
czego g im n a s ty c y  n as i  n ie  o d zn acza ją  się ogólnie  tą  
p iękn ą  p o s t a w ą , ja k a  nas z a s ta n o w i ła  u m łodzieńców i 
d z iew czą t  podczas  naszego  p o b y tu  w S z w ecy i" ) .

J a k  ten d e n c y jn y m  j e s t  Mosso, w id z im y  to z n ieza­
dow olen ia  s ię  c y f rą  76 c/0 . A  p rzecie  je s t  to  dowód nie­
zm iern ie  s i ln y .  A le  p ro ce n t  ten  w z ra s ta  de fa c to  do 1 0 0 °/0, 
j e ś l i  pom ia ry  u sk u teczn im y  n ie  po 6 -c iu ,  a le  po 1 2  m ie­
s ią c a c h .  Z d a je  s i ę ,  że i 1 0 0 ° /0 n ie p r z e k o n a ły b y  Mossa, 
g d y ż  uprzed zen ie  do g im n a s ty k i  n a  p rz y rz ą d a c h  z a ­
ślep ia  go.

P o w o ły w a n ie  s ię  na  zdan ie  F ra n c u z a  jeszcze  u t r w a la  
bardzie j ty lko  nasze  p rzekonan ie  o szow in is ty cz n e m  z w a l­
czan iu  g im n a s ty k i  n a  p r z y r z ą d a c h , d la tego ,  że tw ó rcam i 
p rzy rz ąd ó w  t y c h  i ćw iczeń  s ą  N iemcy.

D e m e n y  n. p. m ia ł  z a u w a ż y ć ,  że g im n a s t y k a  
szw ed zk a  daje  p ię k n ie js z ą  p o s ta w ę ,  niż f r a n c u s k a  (k tó ra  
j e s t  ta k ż e  p rzy rządo w ą ,  n iem iecką) .  Ż e  m ięśn ie  p iers iow e 
p rzez g im n a s ty k ę  f r a n c u s k ą  s k r a c a ją  s ię  a  pleczne w y­
d łu ż a ją  —  a to d la tego ,  że  zadużo  p racu ją  ram iona .

T w ie rd zen ie  to może b y ć  słuszne, gd yż  g im n a s ty k a  
f r a n c u sk a  j e s t  rz ec zyw iśc ie  b a rdzo  jednos tronną .  G dym  
w roku 18 8 9  zw ied za ł  w y s ta w ę  p a r y s k ą ,  n ie  po m in ą ­
łem sposobności zazna jom ien ia  s ię  z m e to d ą  g im n a s ty k i  
f ran c u sk ie j  i w ty m  celu zw iedz iłem  w spóln ie  z to w a rz y ­
szam i podróży, dr. K. C za rn ik iem  i d r .  B . C za rn ik iem

k i lk an aśc ie  z a k ła d ó w  g im n a s ty c z n y c h .  J u ż  sam o u rz ą d z e ­
nie s a l  g im n a s t .  w sk azu je  facho w cow i o d razu  n a  k ie r u ­
n ek  ćw iczeń  g im n a s ty c z n y c h  i m etodę.

W s z y s tk ie  sale ,  k tó re  zw ie d z i l iśm y ,  m ia ły  za ledw ie  
m a łą  część  sw ej pow ierzchn i p o k ry t ą  p o d ło g ą ,  z re s z tą  
c a ła  p rzes trzeń  w y s y p a n a  b y ła  p ia s k ie m  , t r o c i n a m i , lub 
g a rb o w in ą .  P rz y rz ą d ó w  n a jro zm a i tsz y c h  pełno, a  m iędzy  
tem i t a k i c h , o k tó ry c h  g im n a s ty k a  n ie m ie c k a  an i  n asza  
sokola  n ie  m a ją  n a w e t  w y o b rażen ia .

Z o b acz y w szy  t a k ą  sa lę  , od razu  o rzek l iśm y ,  że c h y b a  
w ta k  urządzonej sa l i  p rze w a ża ją  ćw iczen ia  na  p r z y r z ą ­
dach  , a  skok  m usi b y ć  upośledzony .  P rzy p u szcz en ia  n a ­
sze  b y ły  p raw dziw e.

A le  czyż za t a k ą  metodę  m ożna  w in ić  sy s te m  ?
P r z y  w sz y s tk ic h  ćw icze n ia ch  g im n a s ty c z n y c h  na  

p rz3’rząd ach ,  czy  to szw ed zk ich  , czy  też n iem ieck ich ,  lub  
f r a n c u s k ic h ,  tak  w zw ie szen iu ,  j a k  i w podporze  cz3’nne  
s ą  m ięśn ie  ram ion  , pleców i p ie rs i  rów nocześn ie ,  j e d n a k ż e  
w róźn 3'm  s to su n k u  energ i i .  Od m etod3 ' w ięc za leży, k tó re  
z ty c h  m ięśn i p rzez częs te  p o w ta rz a n ie  ( jed n 3’ch  i ty c h  
s a m y c h  ć w iczeń )  więcej tu  rozwinę.

Szwedzi w y k o n y w u ją  częs to  jed n e  i t e  sam o ć w i ­
czenia  (zwiesz.) na  r ib b s to iu  — co p rz 3-c zy n ia  s ię  do W3' -  
p u k len ia  k la tk i  p iers iow ej i tern s ię  t łó m aczy  ic h  p ro s te  
t r z y m a n ie  s ię .

P r o s t a ,  p ięk na  bow iem  p o s ta w a  n ie  za leży  od w ię­
cej w3-robion3’ch mięśni ,  lecz od budow y k la tk i  p ie rs iow ej,  
u k ła d u  s to su  pac ie rzow ego i m ied n ic y .  I  t a k  ludzie ,  któ- 
rz3’ m a ją  le k k ą  lordosis (w k lę s ły  p rz e g u b  lędźw io w y )  
b ę d ą  zawsze mieli p o s taw ę  p o c h y lo n ą , g d y ż  w klęs łość  
l ę d ź w i , tw orz3' w y p u k ło ść  g rz b ie tu .

*

„ J a k  w ie lk a  is tn ie je  różn ica  w  zdo lno śc iach  g im n a ­
s ty c z n y c h  u ro z m a i ty c h  osób, ła tw o  się m ożna p rzekonać ,  
g d y  w ćw iczeb n i  zw róc im y  u w a g ę  na  o b ro ty  (ko łow ro ty ) ,  
k tó re  dz iec i  z te j  sam ej k la s y  raz  po raz  n a  d rą ż k u  w y ­
k onu ją .  C z y n n o ść  bardzo  p ro s ta ,  podnoszen ia  c ię ż a ru  c ia ła  
n a  rę k a c h  w yk azu je ,  j a k  wielce s ię  od s ie b ie  ró żn im y  od 
u ro d z e n ia “ .

O tóż tw ie rd zen ie  to n ie  m a  zupe łne j  r a c y i  — m i a ­
łob y  ono w te d y ,  g d y b y ś m y  m ogli  n o w o ro d k a  zaraz  

: w p ierw szej go d z in ie  ży c ia  zw ies ić  na  d r ą ż k u , a b y  się 
p rze k o n ać  o je g o  sile  ram ion .  Je ż e l i  zaś  s i łę  tę  p ró b u ­
je m y  dopiero  po p ew n 3>m sze regu  l a t , n a te n c z a s  nie m o­
żem y m ów ić  s ta n o w c zo  o s i le  od u ro d zen ia ,  g d y ż  p rzez  l a t a ,  
p op rzedza jące  próbę s i ły ,  in d y w id u u m  d a n e  u r a s t a  w  s i łę  
przez p racę  f izy czn ą ,  g im n a s ty k ę  n a tu r a ln ą  i t. d . —  lub, 
z a n ie d b u ją c  ćw iczeń  m ię ś n i ,  sp ro w ad za  t a k i  s t a n ,  że 
p rzy  prób ie  s i ły  w y k azu je  w y n ik  ró w n y  0 .

(D ok. nas t .) .

G im n a s ty k a  s z k o ln a .

Program organizacyi wychowania fizycznego 
w szkołach ludowych.

E iln iu m l C r n a r . _ _ _ _ _

W dziejach ustnwodnwstwa szkolnego austryackicgo rok 
1869 jest chw ilą gw ałtow nego przewrotu.

Od daty tej rozpoczyna się nowa era w ychowania pu­
blicznego, tak w  szkołach ludow ych, jak i wyższych.

Gdy ustaw y poprzednie odznaczały się jednostronnością 
W3Tchowawczą i brakiem przymusu szkolnego — ustawa z x-oku 
1869 czyni szkołę instytucyą powszechną a wychowanie wszech- 
stronnem. Od tej chw ili staje się nauka bezpłatną i obowiązkową 
dla każdego, szkoła zakładem , wychowującym  młodzież har­
monijnie, rozwijającym  nietylko władze ducha — ale i w ła­
dze cielesne. Przedmioty naukowe z różnych zakresów wiedzy  
ludzkiej, wcielone w plany szkół ludowych i wydziałow ych, 
mają podnosić poziom ośw iaty i m oralności; — ćwiczenia cie-
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iesne ami w formie gimnastyki i gier, neutralizować przewi- 
uJcwny wpływ nadmiaru pracy umysłowej 

bezruchu i powietrza szkolnego -  mają potęgować naturalny
c h a r te r u  “Uy ~  8we PKdno dodatnio w kształceniu

1’ostęp, jak i nowa szkoła z sobą przynosiła, natrafił je-
grunl “1 ' lrZ-VKOto'v,alVv> “ w W!Czt-gólności odnośnie wychowania fizycznego, o ktorem u nas w tym czasie —

m yślą?1 Rars Sokołów — n ik t na seryo nió m ów ił, ani

%Ki? “"'‘ano jeszcze wówczas- należycie ocenić zbawień- 
nego w pływu gimnastyki i gier, koniecznej potrzeby ruchu dla 
młodzieży, która w ,nurach szkolnych i p i y  pracy domowej 
większą część dnia przepędza. ' 1 - J

Dojęcia o gimnastyce -  nawet wśród inteligencyi o wvż- 
« e m  wykształceniu -  spotykano często unjd/.,ważniejsze, 
ogół zas uważał ją wprost za s z t u k i  ł a m a n e - ;  -  ludzi
ś i " I 10 P0** ? ' dźwignię odrodzenia fizycznego, 
środek do wychowania zdrowego pokolenia, policzyć było 
można na palcach. * ' • -

Niestety szkoła -  która była i jest powołaną do pro-ss; r s  . «~>«.«u
r w n l.!!^ ?  J^*mnastyki, nie o stworzeniu dla przedmiotu tego 

trwałej podstawi rozwoju, o zagwarantowaniu dla niej po­
trzebnych urządzeń, decydować nie chciały, chociaż mogły 
• powinny były to czynie. a jednak pozostawiały to dobrJj 
woli giinny, względnie utrzymujących szkolę. ’
, „ Już. zatem w sam ym ’zacza'tku zarysowała się nowa bu­
dowa silnie a z biegiem lat rysa ta stawała się większa i 
sVvwTV J*ko “nturaln* » logiczne następstwo pierwszych inł- 

.krokow> owego dobrowolnego odstąpienia jednej 
L  noWeJ h*ko,i'- OWyoh zdrowszych prądów

Najnowsza ustawa szkolna dla Galicyi z d. 24. kwietnia 
iwrhow przew-yzszn postępem ustawę poprzednią, na polu zaś
na^hh « . rnCv  m'*° wyprzedza znacznie inne kraje mo­
narchii austryackiej przez zastosowanie większej miary w wy­
chowaniu tizycznem. '  J J ■>

Nowe plany naukowo wyznaczają na ćwiczenia cielo-
w “  T  Pn?TW ,muk1 ‘uuych przedmiotów -
ri( , “  r godziny (na wsi 1) w tygodniu; na wiosnę, w le­
c ą  i ciepłej jesieni 4 godziny (dwie na gimnastykę — 2 nu 
wycieczki), /a k r .s  ma tery atu gimnastycznego zastosowano tez 

n 1 u‘ej, m i to było w planach poprzednich, tak z uwagi 
na rozwój fizyczny młodzieży, jak również z uwagi na Mh‘

 ̂ gmin. Wskutek tego zaopatrzenio szkoły w środki 
aukonc do gimnastyki doznało znacznego ułatw ienia, gdyż

imrhA,“JUOVVnu.° dro&‘° F *y™ ldy. które w dawniejszych pla­
nach przerażały wysokością kosztów strony konkurujące.
le n„ i« 1!?miU>0jedua!£ Pumyś^ogo załatwienia sprawy wycho- 

^ “C8° młodzieży szkolnej w drodze ustawowej -  
^ !i Wima ,liotylko uie postępuje dziś na

,-in^l l° °  gorsza T cola “ 9 — pozostaje bowiem jeszcze
ni stadyum , w jakiem znajdywała się z chwilą wyda­
nia pierwszych ustaw przed 30 laty.

notes.,„0 ^ | ętnOÓ(5 bo'vieln ’ z •iak‘ł 8P°ł®ozeństwo przyjęło naj- 
i Ukmąi , , ? r mS, WyChOW,ania w szkołach ludowychj ą jej bezustannie okazuje, odbiła się dotkliwie na szkole 
i na młodzieży — n rezultatem tego zastój na całej linii — 
któremu ani kongresy lekarskie, liygieniczne i pedagogiczne
saUw s u ld c tUl‘aty’ 1>0jaW10J,n-C<J 8i« m e d y c z n ie , zaradzić nie są V, stanic. I rzerazający obraz smutnego tego stanu daje nai
nowsze sprawozdanie c. k. iiady szkolnej krajowej z r. 1SM.

Czytamy tam -  żo na 3.BG7 szkól ludowych czynnych 
uczono gimnastyki tylko w 802 szkołach ponumo, Ł
t  ‘,ub ł%ki> 8luż*‘cu do “żytku młodzieży,
?ak<^h!v Y adaptacyj nadawały się całkiem dobrze,
jako boiska do gimnastyki wolnej i gier.
L , _ A zat€m, Y 2-bU2 szkołach, dysponujących ogrodami i 

a“  -  byl° gim nastyki -  nie bydo ani naw ef gier n 
me zajmowano się więc wcale wychowaniem fizycznem — nie 
ducha° cwlczemami cielesnemi wpływać na wyrobienie

Zaiste fakt to wielce bolesny.
1 ^ °ćb y śray  chcieli tlómaczyć stan  ten podzielnością 

a u h i, lepszeini warunkam i hygienicznemi młodzieży wiej­
skiej, brakiem funduszów i t. d. -  nie może to złagodzić przy- 

lego w rażenia, boc wiadomo, że gim nastyka wolna, musztra 
i gry me wymagają żadnych wydatków, a w pływ ają nie 
tylko na zdrowie, ale równie silnie kształcą przymioty du­
cha potrzebne zarówno mieszczucłiowi, jak i wieśniakowi — 
wojskową*0 '*UZ ’ Ze ostatrliemu ułatw iają ćwiczenia te służbę

Żądać od wieśniaka takiej wiedzy, jakiej potrzebuje 
mieszczanin, oddany przemysłowi i handlow i. byłoby przesadą,

ale pozbawiać go środków kształcących jego inteligencvo te  
czynie niewolno nawet w szkole wiejskiej

•as.

Sprawa wychowania fizycznego w szkole lest zanad 

obecnym staiiem . ***>*  d°  P ° ^ dku «“ » J

■ssr : “t.r ass-
wać, mając ku temu’ warunki; ^ i ^ ł  s U S S f  ? w ±  
do drugich w pojedynczych okręgach szkolnych.

(C. d. n.).

G i m n a s t y k a  za  gran icą .
It. K iriatkoirski. *

Potrzeba pielęgnowania ciała za iwmoca gier i ćwicz*.
’ u*yi,ka,“ JuA u wszystkich cywilizownnvc 

narodów pełne prawo obywatelstwa, gdyż ćw ieku la ciała iaV 
S iłę  oby wauilom. Obywatel każily, s .lfy  duchen^" “,a°mu Z  

i i  “J‘*Poiy t> majątek społeczeństwu, to tez nie zaluia on
•* « * *

U nas potrzeba ta nie wsiakla jeszcze w krew W n ra w d z i  
toalalnosc Sokolstwa zdołał, juz 'przelań,ać .m-rwize S  

" } gładzic cokolwiek wsteczne pojęciu — jakoby ćwiczeni} 
K S *  0*innern, n|Kjrząd„emu" I s t a t ^ n e

I “PCiU1.e “ieP«>8t°j»«f ~  me zdołała ” , Jiszcze wpoić w społeczeństwo zasady „w siincm ciele silni 
duch i  nakłonić je do oddawaniu się ćwiczeniom ciała’, któń 
są koniecznym warunkiem zdrowia u starszych, a niezbednvu 
środkiem wycliowuwczym u młodzieży. J

leniu to jKijęciu przypisać należy obojętność z inka si. 
traktuje u nas wychowanie fizyczne i uprzedzenia jaku- s*}kol 
s wo zwalczać mus. bc-z op arcia  czynnego, .ak * ftronj s i t  
mającjch wpływ na wychowanie, jak i samegospołecze/stwu  

A. tak jest w istocie, udowaania rzut oka nu gimnustvk. 
W szkołach średnich, gdzie ona, „urno reskryptu m m r^ryal 
nego, ciągle jeszcze (z wyjątkiem trzech szkółj jest nadobowiaz 

ą ’ ,lutJzu'y- ua gimnastykę w szkołach ludowych gdzu 
w żeńskich Jest zupełnie wykluczoną, w męskich zńś iest 
wprawdzie obowiązkową, ale prócz stolic kraju, nie ma prawie 
nigdzie ani sal gimnastycznych, ani boisk -  leży więc odłogiem
lo r , . J u0 '“ 1 W druK"“ wypadku winu spadu na spo- 

pierwszym, ze nie upomina się u rządu ener- 
g  cznie o wyznaczenie fundusz,, koniecznego do wproladzeida 
w życie rmsporządzema ministeryałnego; w drugim, że nie zao 
patizy szkol indowych przynajmniej w boiska do gier i zabaw -  
co gminom naszym wcale nie przyszloby trudno — i że nie 
przynagla dziatwy swej do ruchu na świeiem jiowietrzu.

Gdzieindziej jest inaczej. 1 rząd, i społeczeństwo opiekują 
się ćwiczeniami ciała i nie żałują wydatków gdyż wiedza
kierunku°dol ° "'•>uadz'ł l’lo,1-v, a wszystkie usiłowania w tym kierunku dotyczą w pierwszym rzędzie młodzieży szkolnej
krótki.^ !'UC K1IIU‘“»lycznym za granicą podawać będziemy
i wśiód r , Uank1’ ,a UyC n,OŻe- dobV  przykład obudzd wsrod naszego społeczeństwa większy zapał dla sprawy.
w LonHvsi J0izda'vaiu1u nagród kandydatom nauczyoiełskim 

• j me, miał bisku], uo nich przemowę i zagrzewał ich 
o pielęgnowania gier. .Między innerai rzekł:

1 , ni , ^  rosło i wzmacniało Się. Gry
N io rb  roi ą znakomitym środkiem do wzmacniania c ia ła ,  
a  ć a łe ., b' , y  V ą Z“ Whzu gów nem  zatrudnieniem dziecka a całe wosm nauczanie musii się temu praw idłu podporządkować-
wamli . ^ a iM o k i, który przyjął za zasadę, że siła oby- 
w ,L-nl T J P&Z'4 ,obroli‘l Ojczyzny, pragnie dzieci swe już 
,,iB * nb w j  cb°wywac na dzielnych obrońców. Szkoła wprawdzie 
sie w ° o  , ^ r aC| atWy p0blubr wojskowych, nie może bawić 
obronę' n y ' ma P°wiunosc w inny sposób młodzież do 
obrony ojczyzny przygotowywać. W czerwcu zeszłego roku
bSw ażneclT l^ h° Ugl',LS’ W któlyul brało udz»al Mnóstwo
, v„ . ’ ia ,la 'vet delegaci m inisterstw a wojny a na któ-
do ż y c i a ^ k o w e ^ r ^  ^ l o d z i . ż y  w szkole

,i . i P°łtlask uzyskały rezolucye wysnute z odr,v tn
dyrektora szkoły realnej w tjuedliuburgu Dr. Lorenza.
m -i r ‘‘ następujące; i .  Celem powiększenia liczby zdol- 

- służby wojskowej, powinna młodzież w szkoło wzma



—  I S  —

pielęgnować: a) cnoty obyw atelskie: świadomość wypełniania 
obow.ar.kow, posłuszeństwo, koleżeóskość, poczucie w lasm j 
godności, b) w yrobić winą w olę, której i silne ciało jest po-
Z  ' - 7 T ’- |)r/yr';-Vczaj.ac m lodz,ei do znoszenia trudów, które 
wyrabiają muskulnrnosc . elastyczność ciała, hartują skórę
i \-r" i ’ *'0*8a®r*aj% klatkę piersiową i wzm acniają tętno serca.
M . i l r I n S T • S" -  ' ,c'v,cite"'a przyrządach, gdyż wyra-
U ąJt o fo  i  zwinność, tudzież ćwiczenia wolne i z pm b oram i 
MCZegóhuej te, które są narodowi niemieckiemu właściwe. 

e"'lczc,‘ gim nastycznych należy dziatwę ćw iczyć w biegu 
chodzie I to n łetylko w salach, ale i  na terenie nierównym, 

gdzie pokonywać trzeba przeszkody zw ykle w życiu wojskowem.
2 K Ł M ?  “ !  I’° 'vin1,‘? b> f u młodzieży Okólnej cierpiane, 
gdyż to obniża wytrzym ałość nóg. 6. Każda szkoła powinna mieć 
miejsce do gier, a młodzież m u s i  w nich brać udział przez 
f i  i -'Hodzvez powinna często odbywać wycieczki piesze 

’ |" m cl' o p ra w ia ć  się do oryentowania się
w  okolicy, do używ ania map, do rozpoznawania odległości na 
oko i do ćwiczenia siły  wzroku. Podczas wycieczek ma dziatwa 
żywic, się najprostszym pokarmem i ubierać się nie w ykw intnie  
a trudy pochodu uprzyjemniać śpiewem pa try o tycznym . Każda 
szkoła powinna inieć bęben i piszczałkę, i'. Szkoła powinna 
postarać się o nuejsce do kąpieli, pływania, w iosłow ania i śli 
zgania. H. W szkołach uzupełniających ma się odbywać gim na­
styka w niedzielę po południu. 5). W ladze szkolne po w inne dbać 
o to, aby kandydaci nauczycielscy byli w gim nastyce teore­
tycznie i praktycznie w ykształceni. 1U. Każda szkoła' powinna 
obchodzie raz w roku jakieś św ięto  narodowe u. p. zw ycięstw o  
pod cedanem. W program uroczystości pow inny w ejść'zawody
0 m ałe nagrody.

i ~  • TT v  tow arzystw a wiedeńskie — śpiewackie, łyźwiar- 
a . w  zw iązały s ię , aby wspólncmi siłam i wynająć

Hrł?™TT.a miasta miejsce odpowiadające icb potrzebom. K ontem  
•10.000 koron rocznego czynszu, w ynajęły nad rzeczką Wiedenka 
dwuhektarowy obszar i zaczynają się urządzać. Ślizgawkę już 
urządzono. Z wioMin przystąpią do budowy toru dla cyklistów
1 ogromnej hali koncertowej. Na obszarze tym odbywać sic 
będą wszelkie większe uroczystości owych Towarzystw.

Latem, w pewnych godzinach, miejsce to ma być odstą- 
piono młodzieży hzkól okolicznych, do gier i zabaw*.

A. WalUk,

Lwow skie Towarzystwo łyżw iarskie zapowiedziało tur­
niej w yścigow y w jeżdzie sztucznej i szybkiej na torzc własnym . 
Jurniej rozpoczął się 80. stycznia jazdą sztuczną dla nowieyu- 

szów . Następny konkurs w jeżdzie sztucznej dla juniorów odbę­
dzie się 8  lutego, a na 11 lutego zapowiedziano w yścigi ama­
torów w jeżdzie szybkiej.

/  uw agi, że j a z d a  s z t u c z n a  na łyżwach mało jest 
jeszcze u nas rozpowszechnioną, podajemy tutaj przepisy tej 
jazdy, przyjęte przez, krajowe i zagraniczne stowarzyszenia 
łyżwiarskie.

U w a g i d la  p o c z ą tk u ją c y  oh.
1. Przy ślizganiu się, należy się trzymać prosto, głow ę  

w znieść (nieprzesadnie) w górę, a wzrok zwrócić o kilka me­
trów w dal. Unikać spoglądania na końce łyżew .

2. Kogę w olną, lekko w kolanie ugiętą, trzymać końcem 
łyżw y skierowaną w dół na zew nątrz, swobodnie, za nogą 
ślizgającą się.

». G w ałtownych ruchów i szarpnięć należy unikać, a 
przestrzegać, ażeby ramiona swobodnie w dół opuszczone, nie 
wahały.

4. Każdą figurę koniecznie w ykonyw ać w  kształcie ósemki 
(na prawej i lewej nodze), zachowując równą wielkość i oś 
figury wykonywanej.

5. Luk w ósemkę jest podstawą sztucznej jazdy i w szy­
stkich innych ligur, dlatego ćw iczyć się przede wszy stkiem na­
leży w czterech pierwszych figurach.

Sk łócen ia• p prawa noga, 1 lew a n oga , n na­
przód, t w ty ł, z — zewnątrz, w  =  w ew nątrz, O =  obrót, 
P  pętlica , o T odwrotna trójka, Zw. zw rot, o Zw. =  
odwrotny zwrot.

Nazwa i wyjaśnienie ćwiczenia

Luk iv ósemce.

Rysunek Nr. Nazwa i wyjaśnienie ćwiczenia

Wężyk w ósemkę.
5 a p, n, z, w ; 1, n, w, z.

b 1, n, z, w ; p, n, w, z.
6 «  p, t, z, w ; 1, t, w, z.

b 1, t,.« , w ; p, t, w, z.

Trójka w ósemkę.
7 p, n, z, O, t. w; 1, n, z, O, t, w.
8 a p, n, z, O, t, w ; 1, t, w, O, n, z.

b 1, n, z, O, t, w ; p, t, w. O, n, z.
9 a p, n, w , O, t, z; 1, t, z, O, n, w.

b 1, n, w, O, t, z ; p, t, z, O, n, w.

Trójka podwójna w ósemkę.
10 p, n, z, O, t, w, O, n, z; to samo 1.
11 p, n, w, O, t, z, O, n, w  ; to samo I.
1- Pi zt O, n, w, O, t, z ; to samo I.
18 p, t, w, O, n, z, O, t, w ; to samo 1.

Pętllea iv ósemkę.
14 p, n, z, P; 1, n, z, P.
15 p, n, w, P ; 1, n, w. P.
16 p, t, z, P ;  1, t, z. P.
17 p, t, w, P; 1, t, w, P.

Odwrotna trójka w ósemkę.
18°  p, n, z, o T, t, w; 1, t, w , o T, n, z.

b 1, n, z, o T, t, w ; p, t, w, o T, n, z.
IDo p, n, w, o T, t, z; I, t, z, o T, n, w.

b 1, n, w, o T, t, z; p, t, z, o T, n, w.

Zwrot w ósemkę.
2 0 a Pi n. z , Z w , t, z; 1, t, z, Zw, n, z.

b 1 M ti, z, Zw, t, z j p, t, z, Zw, u, z*
21 o pi «I "'i Zw, t, w ; 1, t, w , Zw, n, w. !

b j f i  111 w, Zw, t, w j  p, t, w , Zw, n, w.

Odwrotny zwrot w ósemkę.

ó

i

Ósemka na jednej nodze.
p, n , z, w ; 1, n, w, z.
1, n , z, w ; p, n, w, z.

_ p, t, z, w ; 1, t, w, z.
b 1, t ,  z, IV; p, t, w, z.

W ężyk-trójka w ósemkę.
Pi n i z> w, 0 , t, z ; 1, t, z, w, O, n, z. 
1, n, z, w, 0 , t, z; p, t, z. w, O, n , z. 
Pi n i wi zi O, t, w ; 1, t, w , z, O, n. w. 
1, n , w, z, 0 , t, w ; p, t, w, z, 0 , n, w.

Wężyk-podwójna trójka w ósemkę.
Pi n i z i  w i O, t, z, O, n , w ; 1, n, w,

Zi O, t, w, O, n, z.
1, n , z, w, O, t ,  z, 0 , n, w ; p, n, w,

z, O, t, w, O, n, z.
Pt *0 zi w i O, n, z, 0 , t, w ; 1, t, w,

z, O, n, w, O, t. z.
1, t, z, w, O, n , z, O, t ,  w ; p, t, w,

z, 0 , n, w, O, t, z.

W ężyk-pętlica w ósemkę.
Pi n, z, w, P ;  1, n, w, z, P.
1, n, z, w, P ;  p, n, w, z, P.
Pi t> zi w, P ; 1, t, w, z, P .
1, t, z, w, P ;  p, t, w, z, P .

W ężyk-odwrotna trójka w ósemkę.
p, n, z, w, o T, t, z; 1, t, z, w , o T, n, z. 
1, n, z, w, o T, t, z ; p, t, z, w, o T, n, z 
p, n, w, z, o T, t, w ; 1, t, w, z, o T, n, w.
1, n, w , z, oT , t, w ; p, t, w, z, o T ,n . w.

CC 
CC 

CG 
CO
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li  v mi nek N r. N azw a i w y jaśn ien ie  ćw iczenia
W » f  
i «f*
ko*, a

8

09 
(j 0

ii-i a

85 a

u - w<ż\ k
p, n, z, 0 . t,

O  l  v  w

i*oilnójna I rójk a - węży k - |mhI wóju 
tró jk a  W ósemkę.

p, n, z, O, t. w, 0 ,  n , z, w , O, t, z.
0 ,  n , w ; 1, n, w , O, t, z, O, n , w,
z, O, t, w, O, u . z.

, n. z, O. t, w. O, n , z, w , O, t, z,
0 ,  n , w ; u. n . w. O. t. z. O. n. w.
* ( I f W

38 o

39 a

40 a 

b

•11 a

I,

P ętlica-w ęży  W - pętlica  w ósemkę.
n, n , z, P , z, w , P : 1, n, w , P, w , z, P.
1, n, z, P , z, w, P ;  p, u, w , P , w, z, P. |
p, t, z, P , z, w. P ; I, t, w. P, w, z, P . j
I, t  z, P , z, w, P ;  p, t, w, P , w, z, P . j

O dnru tna  tró jk a -w ęży k  odw rotna 
tró jk a  w ósemkę.

p, n, z o T. t, w, z, o T , n , w ; I,
n , w , o T , t ,  z, w, o T, n, z.

I, n, z, o T , t, w , z, o T , ii, w ; p, n ,
w, o T , t, z, w, o T, ii, z.

p, t, z, o T, n , w, z, o T , t, w  ; 1, t,
w, o T, n , z, w , o T , l, z.

1, t, z, o T , n , w, z, o T, t, w ; p, t, 
w, o T , n, z, w , o T , t, z.

Sprawy Związku polskich primnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

I. posiedzenie związk. Grona nauczyo. odbyło się d n ia  21. 
s tyczn ia  1900. w e Lw ow ie.

Przcw odn. d. A. D ursk i, po sk o nsta tow an iu  kom pletu, 
o tw iera  posiedzeniu o godz. '/, 11. rano. Obecni człon. O roua 
dd : O bornicki, Jan ik o w sk i, K ozłow ski, K w ia tk o w sk i. Langer, 
R aynoch , Dr. R o w iń sk i, K ucińsk i, S tary . W allek , W aszkie­
wicz. — U spraw iedliw ił nieobecność d. Dubeiski.

Z w iązek reprezentow ał d. prezes dr. X aw ery  Fiszer, re- 
dakcyę „Przew odu." d. K lem ens Kołakow ski — Po odczy tan iu  i 
przyjęciu protokołu z ostatn iego  posiedzenia , prezes dr. Fiszer, 
w ita  zg rom adzonych , a  zachęcając do p racy  w y trw ałe j, przy­
tacza cały  szereg" spraw  jak ie  G ronu do za ła tw ien ia  przypa­
dają . W spom ina o potrzebie w ydan ia  dalszych p o d r ę c z n i ­
k ó w  d o  n a u k i  g i m n a s t y k i ,  k ładąc g łów ną w agę na 
potrzebę opracow ania przedew szystkiem  p o d r ę c z n i k a  d o  
„ g ie r  i z a b a w " .  Podaje do w iadom ości, że w r. 1899 o trzy ­
m ał Związek subw encyę z Sejm u na  w ydaw n ictw a w kwocie 
200 z ł ., w reszcie zaw iadam ia o rezyguacyi d. S. Szytylińskiego 
jako  członka z G rona zw iązk ., co na razie przyjęto do w iado­
m ości, do czasu o trzym an ia  powodów tejże. S e k r e t a r z a m i  
G rona w ybran i dd. A. W allek i R. K w iatkow ski. D. Durski 
zdaje spraw ę z odbytego w r. 1899 z w i ą z k .  k u r s u  n a u ­
c z y c i e l . ,  n a  k tóry  zgłosiło się J8 kandydatów , a  9 z nich 
zdało egzam in państw ow y z g im nastyk i do szkół średnich. 
Prezes Zw iązku w yraża zupełne zadow olenie z odbytego kursu  
i przypom ina sp raw ę przedstaw ien ia  w niossów  co do „koń­
cowego egzam inu" d la kandydatów  n a  sam oistnych  nauczy­
cieli g im nastyk i w Tow. sokolich — S p r a w o z d a w c y  ze  
Z l o t o w  o k r ę g . ,  w r. 1899 odby tych , a to w B o ch n i, Jaw o- 
rowie, K ołom yi i T a rn o p o lu , dd. Ja n ik o w sk i, R ow ińsk i i 
S tary , w yrażają  uw ag i, ja k ie  im  się w czasie ćw iczeń n asu ­
nęły (p. „Przow .“ z r. 1899), poczem d. Prezes ośw iadcza, że 
w tej spraw ie trzy  W ydziały okręgowo nadesłały  w nioski do­
tyczące z a p r o w a d z e n i a  p e w n y c h  z m i a n  w Z l o t a c h

o k r ę g  a m ianow icio: a) ażeby Z loty odbyw ały  się w je d ry m
dni u ,  b) co trzy  la ta  tokr. IV ) lub pięć la t  (okr. V II.), c. "dą­
żyć do un ikan ia  kosztów zw łaszcza przyjęć, <h zaniechać bu­
dow ania t r y b u n , u s taw ian ia  przyrządów  i potrzebę sza tn i, 
urządzić s ta łe  boiska zlotowe w gn iazdach cen tra lnych  , r) op ra­
cow ać p ro jek t budow y norm alnych  try b u n . f )  uprościć ćw icze­
nia zlotowe przez nadanie im form y „wycieczek*1, g) dodaw ać pu­
bliczne ćw iczenia młodzieży i zaniechać n adaw an ia  publicznego 
chn rak te ru  ćw iczeniom . W o b ec  tego. że na  odnośne zap y tan ia  
z W yda. Z w iązku odpow iedziały dotąd  ty lko  trzy  okręgi IV., 
VI. i VI I . ,  uchw alono sp raw ę odroczyć a w nioski przekazać 
do opracow ania kom isyi ściślejszej, któroj obow iązkiem  będzie 
rozesłać je  w szystk im  członkom  G rona. -  P rzy jęto  do w iado­
mości p r o g r a m  Z l o t u  o k r ę g ,  w R z e s z o w i e ,  podany 
w zarysie ptzez d. S tarego, k tóry  ma się odbyć d. 4. czerw ca 
b . r . .  poprzedzony w dn iu  8. czerw ca poświęćouietn gm achu. 
W program  Z lotu w cłiodzi: rano  pochód uroczysty i hołd przed 
pom nikiem  K ościuszki, po po luduiu  ćw iczenia okręgu. — D. D ur­
ski jiodnje do wiadomości że prócz okr. rzeszowskiego, odbędzie 
się Z lot okr. lw ow skiego, zas tarnow skiego i nowosądeckiego 
bodzie w spólny. — Na zapy tan ie  d. S tarego co do udziału  mło­
dzieży w ćw iczeniach ok ręgow ych , uchw alono że ćw iczenia 
młodzieży mogą w chodzić w program  zlotów, ale m ają s ta n o ­
wić osobny p u n k t p rogram u. — Dłuższą dyskusyę w yw ołała  
przekazana przez Aydzia ł Z w iązk u , co do ośw iadczenia się 
G rona zw iązk., sp raw a  w ydaw ania o s o b n e g o  d o d a t k u  f a ­
c h o w e g o  do „Przew . gimuasU*1. U chw alono um ocow ać komi-
syę ściślejszą w raz  z kom isyą poprzednio w tym  celu w y braną  
do przygotow ania odpow iedniego u in tcryntu  d la  W ydziału 
Z w iązku — R ed ak to r d . K ołakow ski, podaje do w iadom ości 
w yn ik i obrad  kom isyi redakcy jnej, k tó ra  postanow iła  zaprow a­
dzić w „Przew .-  dz ia ły  obejm ujące a rty k u ły  ogólnej treści so­
kolej, tlzyologiczncj, g im nastyk i tow . i szkolnej m ęskiej i żeń­
skiej. streszczenie w iadom ości o |>ostępic g im nastyk i za g ra ­
n icą , w iadom ości sportow e, spraw ozdanie  z ruchu Tow i kro­
n ik ę , i prosi członków G ronn zw iązk. o poparcie i nadsełan ie  
prac. — D. F iszer przedkłada w nioski co do zm iany do­
tychczasow ej i n s t  r  u k e y  i l u s t r a c y j n e j ,  spow odow anej 
uchw ałą W ydziału  Z w ią z k u , ażeby luslracye  okręgow e, odby­
w ane dotychczas doryw czo, odbyw ały  się "na przyszłość s ta le  
w c iągu  roku. W nioski p rzy jęto  ze zm ianą §. 20. do tyczącą 
term inu  trw a n ia  kursu.

Przew . zarządza o godz. 2. przerw ę, naznaczając dalszy 
c iąg  posiedzenia na godz. 4. po południu.

Na posiedzeniu popotudiiiowoui w raca d. R uciński do 
sp raw y  sp raw ozdania ze Z lotu w B ochni, p ro s tu jąc , jakoby 
spraw ozdaw ca udaw ał się o rap o rty  do nacz. o k r . , podnosi, że 
cyfry  i>odane n ie  są  ścisłe, a  w końcu zarzuca całem u sp raw o­
zdaniu  pew ną tendencyjność. Po w yjaśnieniu  d. Jan ik o w ­
skiego, ze n a  w yraźno polecenie prezesa okręg. d. T u r­
skiego, obow iązany był przyboczny dostarczyć spraw ozdaw cy 
wszelkich d a t co do Z lo tu , dalej, że cyfry" podane są  rze­
telne i ś :isle, bo oparte  na  raportach  odnośnych G niazd i 
że spraw ozdanie pisał z w ielką objek tyw nością , uchw alono 
prosić spraw ozdaw ców  o uu ikum e w opisach w ycieczek osobi­
s ty c h , ja k  rów nież tonu szyderczego, n s ta rać  się o dokładne 
podaw anie liczby ćw iczących i t, p. — Jak o  spraw ozdaw cę na  
Z lot do Rzeszow a w vbrano d. Kozłowskiego, a  jak o  zastępcę 
d. Obornickiego. — W spraw io  k o n k u r s u  p r o g r a m u  Z l o t u  
z w i ą z k .  w r  1902, uchw alono term in  przedłużyć do końca 
czerw ca b. r ., z przypom nieniem  w arunków  w  „P rzew .". W a­
ru n k i konkursu są  następu jące: program  przyszłego Z lo tu  w i­
nien być ułożony w ja k  najprzystępniejszej form ie z okaza­
niem stopniow ania w w yćw iczeniu  i ow ładnięc iu  ciałem  poje­
dynczych jednostek . G łów ną uw agę zwrócić na  g ry , igrzyska, 
zabaw y, a  nad to  prak tyczne zastosow anie ćw iczeń g im n as ty ­
cznych do życia codziennego i jego  potrzeb. N astępnie objąć 
ćw iczenia oddziałów  i zaw ody. — D. S w iątk iew icz , jak o  refe­
re n t, przedkłada w nioski dotyczące in s trukcy i przeprow adze­
n ia  p o n o w n e g o  e g z a m i n u  kw alifikacyjnego, na  sam o-, 
is tnych  nauczycieli g im nastyk i w  Tow. sokolich i  treść  m a ją ­
cego się w ydać paten tu . W nioski z pew nem i zm ianam i przy­
ję to  i uchw alono, po szczególowem opracow aniu  przez komisyę 
ściślejszą w k ierunku  m etodycznym  i dydak tycznym , przedło­
żyć do zatw ierdzen ia  W ydziałow i Z w iązku , z tom że w roku 
1900 m a się tak i egzam in końcow y odbyć w drugiej połowie 
kw ietn ia, uo egzam inu tego m ogą się zgłaszać i c i,  którzy 
kursu  zw iązkowego nie odby li, m ają  być jed n ak  w tym  w y­
padku w m yśl in s tru k cy i egzam inow ani i z teoryi. — W  spru- 
w ie w zięcia udziału  w W y s t a w i e  p a r y s k i e j ,  uchwalono 
W ydziałow i Z w iązku przedłożyć wniosek w ysłan ia  spraw o­
zdawców na  Z jazd Unji g im nastyków  francusk ich  i na ćw i­
czenia olim pijskie. Ną spraw ozdaw ców  zgłosili się dd. J a n i­
kow ski, R ow ińsk i i Sw iątkiew icz. — Z powodu ułożenia no­
wej in s tru k cy i d la  lu stra to rów , obejm ującej w skazów ki co do 
odbyw ania lu s tracy j krótszych i d łuższych , odpadły w nioski 
co do zaprow adzenia n a u c z y c i e l i  w ę d r o w n y c h .  — D. R a y ­
noch , p rzedstaw ia w nioski dotyczące urządzenia w r . 1900 
k u r s u  z a b a w  i g i e r  d la  naczelników  Tow. W  spraw ie tej



-  I B  —
uchw alono przedstaw ić W ydziałow i Z w iązku w niosek urządze­
nia takiego k u rsu , k tó ry  trw ać  m a dw a tygodnie, niezależnie 
od zw yczajnego zw iązkow ego kursu nauczycielskiego. K urs 
g ier i zabaw  odbędzie się w  parku dra  Jo rd an a  w  K rakow ie, 
a program  szczegółowy pod względem prnktycznvm  i teo rety ­
cznym  opracow ać ma Grono naucz, krakow skie i przedłożyć 
komisyi ściślejszej. Do udziału w tvm  kursie dopuszczeni będą 
naczelnicy Tow . następn ie  posindąjący egzam in państw ow y 
lub zw iązkow y, w końcu członkowie Gron nauczycielskich. \Vn- 
runk i illa kandydatów  są odpow iadające w arunkom  przyjęcia 
na kurs zw iązkow y. Z w yczajny kurs zw iązkow y, odbyć się ma 
we Lwowie. — D. l i n g e r  przedkłada obszernie' um otyw ow any 
p ro jek t z m n i e j s z e n i a  l i c z b y  o k r ę g ó w  z ośm iu na cztery

i r  »  kowski 2« T ow ., II. przem yski 1" T ow ., III.  lw ow ­
ski Ili T ow ., IV. stan isław ow ski 19 Tow. Po dłuższej dvskusv i 
uchw alono projekt ten  przekazać komisyi lokalnej Z w iązku do 
rozpatrzenia. — Ił. Kuciński o św iadcza ,* żc u z u p e ł n i e ń  r o z ­
k a z ó w  d o  ć w i c z e ń  r z ę d o w y c h  jeszcze nie ukończył, 
nntom iast w ybrał n u t y  d o  s y g n a ł ó w ,  k tóre kom isyi ści­
ślejszej do oceny przedłoży. — D. K ucińskiem u poruczono op ra­
cow anie dla spraw ozdaw ców  ze Zlotów  okręg, s z e m a t u  t e ­
c h n i c z n e g o .  Na tein zakończono posiedzenie o godzinie 8. 
wieczorem. £  g-

O kręg I. krakow ski.
Bochnia, 8. styczn ia . W m yśl zleceń W ydziału zw iązko­

wego. .Sokół- bocheński postanow ił co m iesiąc odbyw ać publi­
czne ćwiczenia. D rugie tak ie  ćw iczenia odbyły  się w czoraj 
wobec licznie zebranej publiczności i druhów ’ z G niazd brze­
skiego i tuchowskiego. Ćwiczenia w olne obrazow e laskam i, 
ikladu naczelnika bocheńskiego p. Kozłow skiego i pod jego 

kierow nictw em , w ypadły  bez z a rz u tu , a pięknością obrazów 
: doklndnem ich w ykonnniem  zyskały  uznania u w szystkich 
widzów. Ćwiczenia te, jnko  nowość, w inne być w piśm ie' facho- 
wero ogłoszone, ko jak o  piękne, a n iezbyt trudne, mogą być 
srzez inne G niazda powtórzone. Również ćw iczenia nn porę- 

•  utach pod kierunkiem  p. T im lera zyskały  pow szechne uznanie, 
św ieżenia n a  stole, pod kierunkiem  d .’ M ijała , były  tak  pię­
tn ie  w ykonane, iż publiczność p raw ie  każdego z ćw iczących 
inrzyłn przeciągłem i oklaskam i K ulm inacyjnym  punktem  
wieczorku było dziewięć p iram id , w ykonanych pod kierunkiem  
l. Poludniowskiego, nn dwóch wolno sto jących drab inach  
IV czasie ówiczeń g ra ła  bocheńska orkiestra* sa lin arn a  pod 
la tu  tą  d. Stańczcw skiego. P rzyby li na ćw iczenia w szyscy zo- 
*tali na  s a l i . a polones w 61 par zapow iedział ochoczą zabawę. 
Dobranemu tow arzystw u  i niezm ordow anem u aranżerow i zn- 
wdzięczyć należy, iż ostatn iego  m azura tańczono jcszczo w 32 
mr i że rozchodząc się w pełnom zadow oleniu , w szyscy py- 
' a l i , czy i kiedy podobny wieczorek będzie zapow iedzianym .*

Żywiec. O ile w ew nątrz  k raju  Tow. g im nastyczne Sokół 
loznnje we w szystkich sferach szczerego poparc ia , o czem 
wiadczą te w spnninle gm achy, w yrosłe, gdyby grzyby po 
leszczu, z niczego, a  ty lko  z ofiarności publicznej i dobrej 
coli o g ó łu , o ty le  tu ,  nn k rań cach , natrafia  w ykonanie tych 
ńęknych zam iarów  na  pew ne tru d n o śc i, gdvż w łaśnie c i ,  któ- 
zyby najskuteczniej sp raw ę poprzeć m o g li, powodowani in te- 
esam i i inuem i w zg lędam i, są  dla niej. jeżeli nie w prost nie- 
'rzy ch y ln i, to obojętni. S tąd  też pochodzi, że zam ierzona od 
a t ki lku budow a w łasnej sali g im nastycznej w Ż yw cu do 
kut ku dotąd  n ie p rzysz ła ; posiadanie zaś w łasnej sa li, ze 
ezględu na  zupełny brnk odpow iedniego pom ieszczenia , jest 

i ównoznnczncin z istn ieniem  naszego T ow arzystw a , któro' tu. 
v Żyw iecczyźnie, będąc jedynem  , czysto narodow em , spełnia 
-la k raju  i narodu bardzo w ażną m isyą i za każdą cenę utrzy- 
lanem  być w inno. Szukam y więc środków  r a t u n k u ,  gdzie ta- 
owo zanieść można. W ydaliśm y i rozesłali po k ra ju  obligi 
luźne, lecz pieniądze nadp ływ ają  leniw ie. Wiele, osobistości 
u trzym ało  doręczone im obligi i tym  pragnę niniejszem  wy- 
azić nasze serdeczne podziękow anie za poparcie dobrej sp raw y ; 
iektóre jed n ak  z tych osób nie nadesłały  dotychczas go tów ki: 

•onieważ zaś ta  w przededniu rozpoczęcia budow y jest nam  
ardzo pożądaną, p rzypom inam y się łaskaw ej o só b 'ty c h  pa- 
lięci. — ./. B a ra ń sk i , prezes Sokola żywieckiego.

O kręg IV. przem yski.
Sanok. Z powodu 87-ej rocznicy pow stan ia  z r. 1863, sta- 

aniem  naszego T ow arzystw a odbyło się 20. styczn ia  b. r. na- 
ożeństwo żałobne w kościele parafialnym  , a  w  dniu nastę- 
nym  wieczór uroczysty, poświęcony czci bohaterów  ostatn iej 
’ojny narodowej. Słowo w stępne, śpiew  chóru męskiego i so- 
>wy, g ra  na fortepianie, koncert na  skrzypcach p. K azim ierza 
-opieńki i obraz d ram atyczny  „D ziesiąty paw ilon11, osnuty  
a tle w ypadków  z r. 1863 w ypełniły  'p rogram  podniosłego 
bchodu.

O kręg V. lwow ski.
Lwów. T radycy jna  uroczystość łam an ia  się opłatk iem  

grom adziła w dniu  6. s tyczn ia  wieczorom około s tu  druhów  i 
gm achu  Sokoła , a  pomiędzy n im i, jak o  m iłych  gości, dele-

gatów  stow arzyszeń : C zytelni akadem ickiej. R odziny, Młodzieży 
handlow ej i P rzyjaźni. Zgrom adzonych pow itał ciepło d. d r 
C z a r n i k ,  poczem przem aw iał prezes Z w iązku d. d r. F i ­
s z e r .  i odczytał pismo prezesa Z w iązku Sokołów polskich 
w państw ie  n iem ieckiem , w ystosow ane d oń ,  n zaw ierające 
b ra tn ie  życzenia druhów  w ielkopolskich. Pism o to i tek s t od­
pow iedzi. ja k ą  przesłał by ł d. Fiszer, przyjęto  grom kiem  „Czo- 
łien\T ',  P r8  m nw inli następnie- dolegnt C zytelni akadem ickiej, 
d K ołakow ski, delegaci: R odziny CWelichowski), Młodzieży 
handl. (Jah l), P rzy jaźn i IM nllcr), oraz naczelnik zw iązkow y 
D u rsk i. k tó ry  przy tej oknzyi p rzypom niał potrzebę należy­
tego przygotow ania się na  zlot zw iązkow y, zapow iedziany na 
rok 1902. Szereg toastów  zakończył d K ołakow ski przem ów ie­
niem  na  te m a t: „Czołem O jczyźnie". — Chór so k o li. p rzy  w y­
bornym  akom paniam encie fortepianow ym  d. B arańskiego śpie­
w ał kolendy i pieśni sokole. Z ebranie m iało cechę swobodnej 
i serdecznej schadzki rodzinnej.

O kręg V II. stan isław ow sk i.
Bucząc*. W spólny opłatek  odbył sio w  sali sokolej 81. 

g ru d n ia  1899. Sokolstwo obojoj płci w liczbie 60 św ięciło we­
soło i serdecznie s ta ry  zw yczaj skrom ną ucztą  — poczem w od­
stąp ionej nam  uprzejm ie sali kasynow ej ochoczemi tanam i, 
k tó re  po trw ały  dogodź. 3.. pow italiśm y i rozpoczęli rok nowy.

O t.).
Czernlowce. C hw ilow y zastój, ja k i  n a s tą p ił w  Sokole na­

szym  po w yjeździe z Czerniow iec długoletn iego prezesa i k ie­
row nika sp raw  naszych , d. K lem ensa K ołakow skiego, u stę­
puje obecnie m iejsca daw nej ruchliw ości kresowego Oninzdn, 
n pierw szym  je j objaw em  na zew nątrz  by ł obchód rocznicy 
styczniow ej, nnszem urządzonej staraniem .* Rozpoczęło go ża­
łobne naliożeństw o. odpraw iono w sobotę, 20. styczn ia  , przez 
ks. p ra ła ta  Schm ida w nsystencyi duchow ieństw a pnrafialiiego. 
Publiczność, zw łaszcza panie, zgrom adziła się licznie i po ce- 
rem oninch kościelnych odśpiew ała „Boże. coś Polskę". — D nia 
następnego, w n iedzielę , odbył się w lokalu C zytelni polskiej 
w ieczór uroczysty. Z aga ił go w płom iennej przem ow ie d. Tadeusz 
Butrym owie®, jędrną ch a rak te ry s ty k ą  w alk naszych narodo­
w ych i słow am i nadzie i, iż „Bóg n ierych liw y , a le spraw ie- 
dli wy “. Świeżo zorganizow any w Sokole chór m ęski po raz 
pierw szy w ystąp ił publicznie i w ybornem  odśpiew aniem  paru  
pieśni zjednał sobie odrnzu uznanie ogólne. P . Józef Ż ukow ­
s k i , b ra t kom pozytora , g ra ł z w ielkiem  uczuciem  polonesa 
Chopina^ na fo rtepianie, a znana z e s trad y  koncertow ej pani 
Józefa K rzanow ska zachw yciła  słuchaczów  św ietnem  w ygło­
szeniem u tw oru Syrokom li „Śm ierć s łow ika11. D oskonale a ra n ­
żow any obraz z żyw ych osób (obóz pow stańczy) zakończył ob- 
chód , po k tó rym  (lrużvna sokola i liczni goście zebrali się na 
w ieczornicę w  przyległych salach kasyna. Tut a j  d. w iceprezes 
K lster odczytał o trzym any  od prezesa K ołakow skiego ze L w ow a 
lis t z serdecznem i życzeniam i dla G niazda z powodu p rzypa­
dającej w łaśnie ósmej rocznicy założenia Sokoła na B ukow inie.
A\ zam ian do ukochanego prezesa naszego w ysła liśm y  telegram  
z gorącą podzięką za słow a zachęty. Czołem! B ronisław  K ru ­
czyński.

K r o n i k  a.
„Dzień dla Związku11. W  konsekw entnem  w ykonan iu  raz 

powziętej m yśli prezesa Sokoła zagórskiego, d. G a la n ta , ze­
brano przy op ła tku  w  Zagórzu 13. s tyczn ia  b. r. i nadesłano 
Zw iązkow i 8 kor 54 hal

— Składki. Przekazem  pocztowym z 3. styczn ia  b. r. nade­
słało Tow arz g im nastyczne Sokół w  S t a n i s ł a w o w i e  ze­
b ran ą  na uroczystości op łatka kw otę 24 kor. 04 hal. z przezna­
czeniem je j dla g  i m n a z y  u m c i e s z y ń s k i e g o .  Na razie, 
w p rzew id y w an iu , że n a  ten sam  cel w p łyną  w ciągu  roku 
sk ład k i z innych  T ow arzystw  sokolich i pomoc nasza n a  cel 
powyższy p tzedstaw i łącznie kw otę zn aczn ie jszą , złożył d ruh  
prezes Z w iązku powyższą sum ę na  książeczkę galic. K asy  
oszczędności nr. 2.622 i uprasza w szystk ie T ow arzystw a sokole, 
aby pam ię ta ły  przy nadarzonej sposobności o g im nazyum  na 
zagrożonych kresach polskich i nadseła ly  sw oje sk ładk i dla 
pow iększenia powyższej.

Tenże sam  druh  przechow uje u siebie książeczkę galic  
K asy  oszczędności nr. 68.076 z kw otą 154 kor. 14 hal., zebraną 
w ki lku T ow arzystw ach  sokolich (Żółkiew. Czerniowce, Gorlice* 
Jaw orów , G dańsk) na  budowę p o m n i k a  K o ś c i u s z k i  
w K r a k o w i e  i p ragnąłby , aby  sk ładka na  ten  cel od Sokol­
s tw a  w yniosła p rzynajm niej ok rąg łą  sum ę 200 koron ; jeżeli 
sum a ta  nie zbierze się w  ciągu bieżącego ro k u , odeśle się to, 
co je s t ,  w łaściw em u K om itetow i.

Nie zaw adzi także przypom nieć T ow arzystw om  sokolim  
i d ru h o m , że zb iera ją  się w łaśn ie  sk ładk i n a  budow ę k o l u ­
m n y  M i c k i e w i c z a  w e  L w o w i e ,  a  ze s tro n y  sokolstw a 
polskiego — za pośrednictw em  naszego pism a — nie w p łyną ł



dotąd an i jeden  datek. A przecie po w i n ie \ kjv1y k^ c koniecznie 
i  z pew nością najlepiej na ręce o rganu  ZwWzk

W ogóle zauw ażam y, żo ile rnzv rozSkm żi się o tak ie  
sp raw y , jak  powyżej przytoczone, byłoby rz e c z i^ R b rą  i pożą­
d a n ą , aby w s z y s t k i e  T ow arzystw a w ystępyw aly  I n e z  n i e ,  
z o f i a r ą  s k ł a d a n ą  d o  j e d n y c h  r ą k ,  z ofiara skrom ną, 
odpow iadającą siłom  i zasobom ofiarującego, ale m ieszczącą się 
w sum ie, w której nic pow inno b raknąć  an i jednego  T ow a­
rzystw a

Nie jesteśm y zam ożni i tru d n o  nam  byó bardzo ho j­
n y m i, a le  ileż to  ra z y  w ydarzy  się byó zb y t ho jnym  n a  cele 
takie, na  k tóre Sokół pow inien byó bardzo — skąpy.

— Ć w ie r ć  w i e k u  p r a c y .  D nia 7 m arca b. r. up ływ a 25 lat 
działalności d ruha  A ntoniego D u r s k i e g o  na stanow isku  na­
czelnika Sokoła lwowskiego. Z asług i dzielnego szerm ierza idei 
sokolej n iety lko  w Gnieździć m acierzy stem  , a le  w  calem  So­
kolstw ie polakiem , są  tak  w ielkie i n iespożyte, i i  uw ażam y za 
godziw y i p iękny objaw  ów ru c h , ja k i się  spostrzega zarów no 
we Lwowie, ja k  i na p row incv i, celem należytego uczczenia 
srebrnej rocznicy D urskiego. N Vytrwalej, a  skutecznej pracy 
Zacnego N aczelnika zw iązkow ego' pośw ięć,m y obszerniejszy a r ­
ty k u ł w następnem  w ydaniu  .  l ‘r;nrodmka'‘.

D ruh  A lo jzy  W a l l e k ,  k tó ry  u legł był w ypadkow i na kolei 
w  jesien i ubiegłego ro k u , pow rócił ju ż  do zdrow ia i od s ty ­
cznia objął uapow rót czynności sw e — zarów no w W ydziale 
Sokoła lwow skiego, ja k  i w W ydziale Zw iązku. W iadom ość 
powyższa n iew ątp liw ie ucieszy w szystk ich  druhów  zw iązko­
w ych  i  licznych przyjació ł zasłużonego w Sokolstw ie praco­
w nika.

S taran iem  lw ow skiego G rona nauczycielskiego odbyła się 
21 z. m . w gm achu Sokoła lw ow skiego w ieczornica, z okazyi 
w yzdrow ienia  d ruha  W alicka. SVzięU w niej udział przybyli 
w łaśn ie  na posiedzenie G rona zw iązkow ego naczelnicy okręgow i 
z całej G alicyi, dalej z zaproszonych lekarzy, k tó rzy  z w ielką 
gorliw ością a  bezinteresow nie leczyli d. W alick a : d ru h  dr. Ze­
non Lcńko, dr. l l im a  i dr. S tacn iew icz , 9 raz  76 członków 
Sokoła lwowskiego. Prezes G niazda, d dr. D ziedzielewicz, nie 
mogąc przybyć z powodu nicdyspozycyi, nadesłał pismo z ser- 
dccznem i życzeniam i dla rekonw alescenta. Po pięknej przem owie 
prezesa Z w iązku , d. dr. F iszera, w ręczono a. drow i I-euce 
w span ia ły  ad res dziękczynny, zaopatrzony paruset podpisam i, 
a w yrażający  podziękę za  pieczę lekarską  nad d. W allekiem . 
Oprócz d. dr. Lenki, k tó ry  dziękow ał za w vrnz u zn an ia , prze- 
jrw i v . U :  naczelnik y.wią,"L.>-.y, 1. ", ’’ ... I o d  „ .. .n a  11 a  uczy - 
ciels. lw ow skiego, d. d r. R ow iński z K rakow a od naucz, g rona 
zw iązkow ego, d. dr. Jodłow ski z Sanoka w im ieniu  G niazd 
p row inc jona lnych , dd. Ja n ik o w sk i, K ow alski i Rom . K w ia­
tkow ski, poczom d. W allek w jęd rnej, a  oklaskam i przeryw anej 
m ow ie dziękow ał w szystkim  za w y razy  brntojjftw n i życzliw o­
ści. — W yborny chór męski pod kierównioĆWoin d. R ursy, oraz 
śpiew y solowe u p r/y jo m n ia lj' to  m iłe, nz poiW dziwie koleżeń­
sk ie  zebranie. Jf*j  *

—• , ,R o c z n ik  s o k o l i  (kalendarz) n a  r . 1 I H j ń C w y d n n j -  s taran iom  
dd. C enara i W a llak a , jak o  VI rocznik w ydaw n ic tw a  nader 
pożytecznego, opuścił ju ż  p rasę , może trocni- .zą późno — z po­
wodu ciężkiej choroby jednego z w ydaw ców ) — ale z powodu 
sw ej treści całkiem  w porę. Pod względem  t  y  p o g r a  f i  cz  n y m 
w yróżn ia  się bardzo korzystn ie  od roczników  p o p rzed n ich , pod 
względem treści nie ustępu je  im  w niczem . W części o g ó l n o  
i n f o r m a c y j n e j  mieści m iędzy inuem i now ą t a r j - f ę  p o ­
c z t o w ą ,  czogo nic m a w żadnym  kalendarzu . — W c z ę ś c i  
s o k o l e j  obejm uje zestaw ien ie  Z jazdów  i Zlotów, przepisy d la  
T ow arzystw  sokolich, w ażniejsze uchw ały  Z jazdu  delegatów  i 
W ydzia łu  Zw iązku w  r. 18989, w yborn j’ rozkład ćw iczeń na  
86 ty g o d n i, szom atyzm  i tabelę s ta ty s ty czn a  w szystk ich  pol­
sk ich  T ow arzystw  sokolich, d a ty  o młodzieży’, uczęszczającej 
na ćw iczenia g im n ast w Tow arz. sokolich , szem atyzm  trzech 
Zw iązków  polskich i Okręgów, szem atyzm  innych  Związków  
sokolich słow iańskich. — C z ę ś ć  l i t e r a c k a  z aw ie ra : w iersz 
d. P la tona  K osteckiego: „Czołem!", trzydziestolecie m arsza so­
kolego, a r ty k u ł „A ntoni D ursk i- — z portretem  — (w 26. rocz­
nicę nnczelnikostw a), oddziały g ier w Sokolstw ie i k ró tk i ry s  
dziejów g im nastyk i niem ieckiej. — D e d y k o w a n e  je s t Towa- 
rzystw u  g im nast. >Sokół w  S tan isław ow ie  — Z a l e c a m y  g o ­
r ą c o  w szystk im  druhom  i T ow arzystw om  niezbędny ten i 
p iękny rocznik.

„Sokół“ cieszyński. C zytam y w  „Gwiazdce cieszyńskiej“ 
n astępu jącą  w iadom ość: „W ieczorem we czw artek  dn ia  21. g ru ­

d n ia  odbyła się w  gościnnej sali Czytelni ludow ej w Cieszynie 
■wieczornica Sokoła. Ja k  pożądanem  je s t tego rodzaju żv ie to­
w arzyskie, w idać z ostatn iego  wieczoru. B vła to  dopiero 
p ierw sza , a przecież około sto łu  zasiadło  blisko trzydziestu  
druhów . Chyżo m inął cały  wieczór, gdyż zapełniony był roz­
maicie. N iby ciche zebranie, a przecież druhow ie odeszli po­
krzepieni na duchu Śpiew y chórow e p rzep latało  się śpiew em  
solowym  , to  m ow am i patryotveznom i i tak  m ile upłynęło  k ilka 
godzin do północy. Całe te  skrom niu tk io  a  m iłe zebranie po­
dnosił kosztow ny sz tan d a r so k o li, k tó ry  pow iew ał przez ca ły  
czas na sa li. J e s t to  hojny d a r  polskich Sokołów d la  Sokoła 
w Cieszynie P erłą  zaś całego wieczoru było k ilka  słów , 
w ypow iedzianych na  w stępie przez w alnego d ruha  pre­
zesa. P rzy  toaście zaś „kochajm y się“ w padł d ruh  prezes na 
dobry pom ysł, podzielić się z d ruham i opłatk iem . W śród kolęd 
i śc iskan ia  się rozpoczęła się now a zabaw a. Miłe zaś w spo­
m nienie z pożytecznie i wesoło spędzonego wieczoru zapew ne 
przyczyni s ię , że podobne w ieczornice udadzą się co d w a ty ­
godnie, owszem potrafią ze siebie co d wa ,  trzy  m iesiące w y­
łonić w ieczornice w szerszymi rozm iarze, t. j .  uroczyste św ię ta  
sokole".

— Egramln państwowy z nauki g im nastyk i złożyli przed 
lw ow ską c. k. kom isyą z o d z n a c z e n i e m :  d ruh  W itold W o- 
l a ń s k i  członek tutejszego G rona nauczycielskiego „Sokół", do 
szkól średnich  i sem inaryów  nauczycielskich oraz p a n ie : M arva 
It r  n u n s e i s ó w u n i M arva G e r m a n ó w  n a  nauczycielki 
szkól żeńskich i „Sokola", do żeńskich szkół lu d o w y ch , w y­
działow ych i  sem inaryów  nauczycielskich.
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Agrafki ze sokołklem , odznaki miejscowe, trąbki dla naczelników, 
przepaski na rękawy, spinki . szpilk i, klamry do pasów, kokardki 
festynowe, sokółkl I pióra do czapek, sznury, oraz do ćwiczeń gim­
nastycznych: trykoty, paski, koszulki, meszty, spodnie pływackie 

I wszystkie przybory sokole 
poleca n a jtan ie j:

W U D O I v F  I-C K  I A l  A l  15 W
L w ó w  — H o t e l  F r a n c u s k i .

j3m  ’W,
w  ifr  *J.* A t -A: .V ' v*v . . .  -I-* Wr .♦.* J r  -X .i: ~~Z.

J u ź  o p u ś c i ł  p r a s ę  
VI. ROCZNIK SOKOLI

1 © o o
Cena egzem plarza  I k. 20  h. —  W zwykłej opraw ie  90 h.

W P a ń stw ie  n lem ierk le m  opr. n ik . 1. —  n leop r . m k . — *75 f.
Z a m a w i a ć  m ożna w A D M I N I S T R A C Y I  „ P r z 3 w o d n ik a “ .

P rzese lka  ty lko  za  g o tó w kę , lub za  za liczka .

U prasznm j’ niżej w ym ienione Tow. o w yrów nan ie  zaległości 
za „Roczniki sokole" z la t 1895—9.

B erlin : koron 8 00, Brody (J . M oritza) k. 13-80, D ąbrow a 
k. 1-20, Dębica k. 1’20, Gorlico k. 7-20, Grybów  k. I "20, G ró­
dek k. 16 80, H orodenka k. 12-—, Jeleń k. 1-80, Ja ro sław  
k. 6-—, Jaw orzno  k. 2-40, Jasło  k. 6-30, K ościan k. 18’—, K a ­
łusz k. 1-20, K atow ice k. fi-—, K rotoszyn k. 6- — , K raków  
k. 2 I -—, L im anow a k. 3-60, Ł ań o u t k. 7-2Ó, M iłosław  (W . Brze­
ski) k. 8-60, M ościska k. 4-80, Nowy Sącz k. 1-20, Podgórze 
k. 11’40, P rzem yśl k. 1 2 - - ,  R ohatyn  k, 6 - - ,  Rudki  k. 1-20, 
Sam bor (B udzj’now ski) k. 2’40, Strzelno k. 1 20, Schodnica 
k. 1-20, T arnów  k. 9-90, T rem bow la k. 8 80, T arnobrzeg k 2-40, 
T oruń  k. 6-26, iW bizeźno  k. 1-20, JłWjnUSłf k. 5-10, Zbaraż 
k. 1-20, P. J . Ł onicki w  G uinniskach k. 6-10, I ’. Mano- 
w arda k. 1-80.

T re ść : Od W ydzia łu  Zw iązku. — R ocznik Sokoli. — K. K o łakow sk i: O w łasnych  silach . — G im nastyka w ogólności (E. Ce­
lla r :  Z arzu ty  A. M ossa w św ietle  fachow ców. C. d.). — G im nastyka  szkol mi., ( i v C e j ia r : n tu o rgan izacy i w ycho­
w an ia  fizycznego w szkołach ludow ych). — G im nastyka  za g ran icą  (R, -K wiatkow ski^. ;— Śpoj*n (A. W allek : Sport 
łyżw iarski). — S praw y Z w iązku poi. g im n. Tow. sokolich w  A ns try l. — K ron ika . — Ogłoszenia. ‘

O dpow iedzialny red ak to r A ntoni D u rsk i. N akładem  Z w iązku polskich g im nast. tow arzystw  sokolich.
Z  I. Z w iązkow ej d ru k a rn i w e L w ow ie , uh  L indego 1. 4.


